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6. Czy informacje na temat działalności tej osoby lub jej śmierci znajdują się w jakichś 
źródłach lub literaturze historycznej? Proszę wypełnić, jeśli Pan/Pani posiada informacje 
na ten temat
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7. Osoba ta była Pana/ Pani:

a) członkiem rodziny □

Jeśli zaznaczył Pan/Pani odpowiedź „a” proszę o podanie stopnia pokrewień­
stw a ...............................................................................................................................

\

c) Znajomym □

Dane osobowe zg ła sza ją ceg o

IMIĘ............ -VUl.il..
NAZWISKO.... M  &.<k. «?X k  .p ^ . . ?.!§ &$.«?.!! ,.r fa&sksC>.....
ADRES................................................................C. 2.7.'.
NUMER TELEFONU KONTAKTOWEGO....Cź. ?.)....k ' .13 H L.........

W związku z obowiązkiem ustawowym, prosimy o podpisanie poniższego tekstu. Państwa zgoda ko­
nieczna jest do stworzenia bazy adresowej z Państwa danymi, na które będziemy wysyłać korespon­
dencję

Zgodnie z art. 23 ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 29 sierpnia 1997 roku o ochronie danych osobowych (Dz. 
U. Z 2002 roku, Nr 101, poz. 926 z późn. zm.) wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobo­
wych przez Muzeum Powstania Warszawskiego (zwane dalej: Muzeum).

Jednocześnie, stosownie do przepisów ustawy o ochronie danych osobowych, potwierdzam otrzy­
manie informacji, iż:
1. Administratorem moich danych osobowych jest Muzeum Powstania Warszawskiego z siedzibą w 
Warszawie, przy ul. Grzybowskiej 79.
2. Dane mogą być wykorzystane wyłącznie do celów związanych z działalnością Muzeum.
3. Zebrane dane mogą być udostępniane podmiotom wskazanym w przepisach powszechnie obowiązu­
jącego prawa oraz podmiotom współpracującym z Muzeum w zakresie jego działalności.
4. Przysługuje mi prawo dostępu do treści moich danych oraz ich poprawiania na warunkach określo­
nych w ustawie o ochronie danych osobowych.
5. Podanie danych jest dobrowolne.

P o d śis  i d a ta
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BOŻENIA RAŹN1EWSKA ps. „Kuba” (ur. 20.03.1925 w Czeladzi) 
wstąpiła w 1941 r do Szarych Szeregów - do żeńskiej drużyny GW (Grupa 
Wykonawcza) przy Głównej Kwaterze „Pasiece”. Prowadziła tam zastęp. 
W okresie Powstania Warszawskiego pełniła służbę jako łączniczka i sa­
nitariuszka w 165 plutonie 2 kompanii Batalionu „Kiliński". Brała 
udział w zdobywaniu Pasty przy ul. Zielnej, w walkach o dom przy ul. 
Królewskiej 16 i o Pocztę Główną, gdzie otrzymała postrzał. Umarła 
15.09.1944 w szpitalu powstańczym przy ul. Hożej 13.

„Kubę” poznałem zaraz po powrocie do kompanii ze szpitala, w któ­
rym przebywałem do 6 sierpnia 1944 r. N ie znałem jej wcześniej, ponie­
waż nie brała w konspiracji w szeregach naszego batalionu, lecz dołączyła 
ochotniczo do naszej kompanii w pierwszych godzinach Powstania. Czy 
brała udział w konspiracji w innych szeregach, nie wiem, bo nigdy, przy­
najmniej ze mną, na ten tem at nie rozmawiała. Sądząc jednak po jej za­
chowaniu i znajomości rzeczy - na pewno tak.

Była to młoda, m ocno zbudowana dziewczyna, tak zwane typowe 
„polskie dziewczę” o pełnej buzi i jasnym  spojrzeniu. Głos m iała niski, o 
nieco matowej barwie. Co w  jej zachowaniu uderzało, to wielkie opano­
wanie, spokój, skromność i pew na powaga w działaniu, przy jednocześnie 
wesołym, młodzieńczym usposobieniu.

Jednym słowem była to dziewczyna „serio” . To wszystko bardzo po­
zytywne cechy, ale w czasie otwartej walki zbrojnej w czasie Powstania 
„Kuba” każdego dnia, w każdej chwili ujawniała, dalsze, jakże pozytywne 
cechy: w ielką odwagę, krańcowe poświęcenie, koleżeńskość i ogrom ną 
zachłanność na działanie.

Ona chciała brać udział we wszystkich akcjach bojowych, jak  i 
wszelkich innych czynnościach organizacyjnych kompanii i istotnie brała 
udział we wszystkich tych działaniach, z tym, że najbardziej dom agała się 
udziału w walce na pierwszej linii. Śmiało m ożna powiedzieć, że „K uba” 
była obecna zawsze wszędzie tam, gdzie coś się działo.

M usiało ją  to kosztować bardzo dużo sił i zdrowia, a ostatecznie tak 
tragicznie zadecydowało o je j życiu. W łaściwie nigdy nie widziałem jej 
bezczynnej. Niekiedy zdarzało się, że późnym wieczorem przychodziła do 
naszej kwatery na I piętrze Poczty Głównej. Był to bardzo duży pokój - 
podobno przed w ojną gabinet ministra, gdzie żołnierze naszego 165 pluto­
nu mieli swoje miejsca noclegowe. Gdy już  leżeliśmy na swoich różnych,
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prowizorycznych posłaniach, przychodziła „K uba”, wyraźnie bardzo zmę­
czona, siadała na małej ławeczce, jaka  tam się znajdowała we wnęce 
ściennej i tak półleżąc, półsiedząc rozmawiała z nami o minionym dniu i 
tak w ubraniu zasypiała razem z nami.

Naturalnie takie sceny widziałem i brałem udział w  tych rozmowach, 
gdy nie miałem nocnej służby i gdy akurat „K uba” nas odwiedziła, co w 
całym sierpniu zdarzało się nie więcej jak  kilka razy. Gdy rano ogłaszano 
pobudkę, jej ju ż  nie było na ławeczce, a gdy j ą  czasami spotykaliśmy na 
śniadaniu, dowiadywałem się, że już  zdążyła być w  kilku różnych miej­
scach z meldunkami czy innymi poleceniami dowództwa.

Gdy nadszedł czas dużej akcji, znanej pod nazw ą „N a pom oc Sta­
rówce” wtedy byłem świadkiem wielkiego poświęcenia i prawdziwego bo­
haterstwa nigdy nieodżałowanej „Kuby” . N asz pluton, wyznaczony do tej 
akcji, składający się z trzech drużyn, wybranych po jednej z 1, 2 i 3 kom­
panii, pod dowództwem kpr. podchor. „Trockiego” /Rom an Troszok/ już  w 
dniu 29 sierpnia udał się na miejsce wyczekiwania, które dla drużyny z na­
szej kompanii znajdowało się w  domu na rogu pl. Grzybowskiego i ul. 
Próżnej. W skład naszej drużyny wchodził też czteroosobowy patrol sani­
tarny.

W ieczorem 30 sierpnia, udaliśmy się do domu Królewska 16, gdzie 
oczekiwaliśmy na rozkaz wyruszenia ju ż  bezpośrednio do akcji, zadaniem 
której było dokonanie natarcia wzdłuż ul. Granicznej, poprzez gruzy i po­
dwórka zniszczonych domów w  kierunku pl. Żelaznej Bramy, co nastąpiło 
o godzinie 13 ju ż  31 sierpnia. Do tego m om entu nie spotkałem „Kuby” , 
która - jak  się orientowałem - nie była wyznaczona do tej akcji, ale ponie­
waż była łączniczką, więc mogła się zjawić w każdej chwili.

Po niedługim czasie, gdy znaleźliśmy się blisko domu zajętego przez 
nieprzyjaciela, oddział nasz dostał się pod bardzo silny, gwałtowny ogień 
granatników, broni maszynowej i ręcznej, a cały teren został oświetlony 
bardzo jasnym i rakietami. Po krótkiej chwili w ielu z nas uległo cięższemu 
bądź lżejszemu zranieniu. Ja z niewielką grupą, w  której był „Trocki” do­
stałem się przez piwniczne okienko do domu, w którym byli Niemcy. N ie­
stety, wyjście z piwnicy zostało zawalone i niemożliwe było dalsze posu­
wanie się tą  drogą.

W łaśnie w  czasie przeciskania się poprzez okienko do piwnicy zosta­
łem ranny w  lew ą nogę odłamkiem granatnika. Rana nie była poważna, 
odłamek nie naruszył kości, ale bardzo m ocno krwawiłem. Założono mi 
osobisty opatrunek, który jednak nie zatam ował silnego krwawienia, więc 
dostałem rozkaz wycofania się z powrotem na ul. K rólew ską 16. Gdy szy­
kowałem się do wyjścia poprzez to samo okienko, usłyszałem okropne
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rozpaczliwe wołanie jakiegoś chłopca: „Dobijcie mnie, dobijcie mnie!”. W 
końcu udało mi się wydostać z piwnicy i poszedłem z powrotem w stronę 
ul. Królewskiej, a przez cały czas towarzyszyło mi to rozpaczliwe, tragicz­
ne wołanie: „Dobijcie mnie!” .

Za kilka chwil odczułem bardzo silne uderzenie w lewe ramię. By­
łem przekonany, że urwało mi rękę, ponieważ nie czułem jej, a przy le­
wym barku coś mi rytmicznie pulsowało. Mimo to starałem się jak  naj­
szybciej oddalić z tego miejsca i wkrótce natrafiłem w resztkach bramy 
zgruzowanego domu na „M orskiego” /Janusz Hamerliński/, który zapewnił 
mnie, że nie mam urwanej ręki, że ręka wisi bezwładnie wzdłuż tułowia, a 
to pulsowanie to jest bardzo silne krwawienie z przerwanej arterii. Posze­
dłem dalej, ale już  robiło mi się słabo i musiałem przysiąść w gruzach. 
W łaśnie wtedy zobaczyłem „Kubę”, jak  dźwigając „M artę” /W ładysław 
Stankiewicz/ - a był to „kawał chłopa”, przynajmniej o głowę od niej wyż­
szy -zbliżała się z nim ju ż  do domu na ul. Królewskiej 16.

Po niedługim czasie „Kuba” pow róciła i wyciągnęła z gruzów „W i- 
ra” /Janusz Komorowski/ i również wiszącego na jej ram ieniu zaciągnęła 
na Królewską, po czym wracając natrafiła na mnie. Powiedziałem jej, że 
tam w urzędzie ktoś okropnie wzywa pomocy. Odpowiedziała, że już  tam 
była, że to jest młody chłopiec, nie z naszej kompanii, któremu pocisk 
urwał obydwie nogi, nie mogła mu pomóc, bo sama nie m ogła go prze­
nieść. Gdy mi też powiedziała, że chłopiec ten był uzbrojony w rkm, to 
przypomniałem sobie, że na krótko przed wyruszeniem do akcji rozmawia­
łem z nim. Opowiedział mi, że jeszcze w  lipcu był żołnierzem partyzanc­
kiego oddziału AK w  lubelskich lasach, że rozbiły ich w ojska sowieckie, a 
jem u udało się uciec i jeszcze zdążyć przyjechać do W arszawy przed 1 
sierpnia.

„Kuba” pomogła mi się dowlec na Królewską, gdzie przekazała mnie 
komuś innemu, a sama z powrotem poszła w gruzy ratować innych. A 
przecież nie była sanitariuszką. N asz patrol sanitarny spotkałem  na ul. 
Próżnej, gdzie zorganizowano w bramie jakiegoś domu punkt sanitarny. 
Czekano tam na rannych, nie pomyślano o tym, jak  ci ranni m ogą do nich 
dotrzeć. „Kuba” tej nocy wyniosła, względnie w yprowadziła co najmniej 
pięciu rannych z miejsca akcji, które znajdowało się pod bardzo silnym 
ogniem granatników i innej broni i śmiało można twierdzić, że wszyscy ci 
ranni pozostaliby tam na zawsze, gdyby nie Ona.

Jest coś z prawdziwego dramatu, że „Kuba” biorąc bezpośredni 
udział w  wielu innych akcjach jak  ta  na ulicy Granicznej, m ogła zginąć 
wiele razy w  czasie walki, a zmarła w łóżku na czerwonkę. A przecież Ona 
ponadto przez cały sierpień jako  łączniczka codziennie krążyła po całym
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północnym Śródmieściu i mogła w każdej chwili zginiąć, a jeszcze przeżyła 
bardzo ciężki nalot na budynek Poczty Głównej w dniu 5 września i nawet 
nie była ranna, ale ju ż  była chora i bardzo słaba. Opowiadał mi o tym 
„Sęk” /Henryk Buga/, który odnalazł mnie w szpitalu na ul. Żurawiej już  
po śmierci „Kuby” .

Koledzy zorganizowali Jej na ratunek czerwone wino, ale to już  nie 
pomogło. Organizm Jej był zbyt wyczerpany; pewnie ju ż  od dłuższego 
czasu ukrywała sw ą chorobę i pogarszała swój stan bardzo intensywnym, 
nie oszczędzającym się trybem życia. W warunkach sanitarnych i leczni­
czych jak ie  istniały w Powstaniu, nie było na tę straszną chorobę ratunku.

Tak straciła swoje młode i bardzo piękne życie „K uba” -  Bożena 
Raźniewska, śmiało można powiedzieć jeden  z najbardziej bohaterskich 
żołnierzy naszego batalionu, a może nawet nie tylko naszego batalionu.

12 stycznia 1990 r.
MICHAŁ MATEJEWSKI 

„Maszynka”
2 kompania 

(„Kiliński” -  Arkusz wspomnień i działań Nr 4, grudzień 1999.)
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Jest coś z prawdziwego dramatu, że „Kuba” biorąc bezpośredni udział w 
wielu innych akcjach jak ta na ulicy Granicznej, mogła zginąć wiele razy w czasie 
walki, a zmarła w łóżku na czerwonkę. A przecież Ona ponadto przez cały sierpień 
jako łączniczka codziennie krążyła po całym północnym Śródmieściu i mogła w 
każdej chwili zginąć, a jeszcze przeżyła bardzo ciężki nalot na budynek Poczty 
Głównej w dniu 5 września i nawet nie była ranna, ale już była chora i bardzo słaba. 
Opowiadał mi o tym „Sęk” (Henryk Buga), który odnalazł mnie w szpitalu na ul. 
Żurawiej już po śmierci „Kuby”.

Koledzy zorganizowali Jej na ratunek czerwone wino, ale to już nie 
pomogło. Organizm Jej był zbyt wyczerpany; pewnie już od dłuższego czasu 
ukrywała swą chorobę i pogarszała swój stan bardzo intensywnym, nie oszczę­
dzającym się trybem życia. W warunkach sanitarnych i leczniczych jakie istniały w 
Powstaniu, nie było na tę straszną chorobę ratunku.

Tak straciła swoje młode i bardzo piękne życie „Kuba” (Bożena 
Raźniewska), śmiało można powiedzieć jeden z najbardziej bohaterskich żołnierzy 
naszego batalionu, a może nawet nie tylko naszego batalionu.
12 stycznia 1990 r. MICHAŁ MATEJEWSKI

„Maszynka” 2 kompania -  Kiliński” 
Arkusz wspomnień i działań Nr 4 grudzień 1999.____  ________
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RAŹNIEWSKA BOŻENA, „Kuba” (1925- 
15 IX 1944), z Warszawy; łączniczka plutonu 167 
2 kompanii batalionu AK „Kiliński” ; w czasie Po­
wstania Warszawskiego ranna podczas służby, zmar­
ła na czerwonkę w powst. szpitalu przy ul. Hożej; 
pochowana na Cmentarzu Wojskowym Powązki, 
kw. B-24.
i .  nekrolog; 19, „Kiliński” ; 140, t. XI; 1242,1977 r„ nr 23
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